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TREŚĆ ZESZYTU S·ego: 1<onstytucja 3-ego Maja. Bolesl•w C„roltry. 
Oszczędno6ć w życiu jednostki 1 całego speleczeństw•. Mich•! ł\nieł 
Buonarotti. Niebezpieczeństwo niemieckie w literaturze polskiej. Szekspir 
i jego · twón::zość. Polacy w Stanach Zjedno.czonych. Ze iwiat• przy
rody. Zabłocki i Fredro jako komodjopisarze polscy. Przegl1td prli1y. 

Kronika. 

Konstytucja 3-ego Maja. 

Naród polski uległ przemocy. Rozdzielono jego ziemie, 
pozbawiono go włnsnego gmachu państwowego. f\le nigdy nie 
znikczemniał. Zawsze głośno wobec świata całego protest swój 
zakładał przeciwko rozbiorom w krwawych, brutalnie przez rzą
dy rozbiorcze duszonych zmaganiach, domagi!ł sie: przywrócenie 
należnego sobie prawa: decydowania o swoich losach i rządzenia 
się własną welą. Naród wierzył w swoje siły wewnętrzne, w moc 
ducha i · w swoją zdolność do życia państwowego; 

Zaborcy, chcąc 1.Jsprawiedliwić przed światem i potomńości• 
swój akt zbrodniczy, wmawiali we wszystkich przesąd, ie Polska 
sama o sobie stanowić nie jest zdolna, że jedynym sposobem 
wprowadzenia w Polsce ładu i porządku jest jej rozbiór. 

Kłam temu oszczerstwu zadają dzieje same. Właśnie 
w przeddzień upadku Rzeczypospolitej Polskiej naród, świadom 
grożącego mu niebezpieczeństwa, wykazał niewy~zerpany zasób 
sil żywotnych „i niezwykle silne napięcie ducha patrj_otycznego. 
Za panowania ostatniego króla naszego. rozbudziło sie: życie sm· 
modzielne we wszelkich jego dziedzinach, zmierz21jąc do swej 
odbudowy wewnętrznej, do wskrzeszenia dawnej świetności 
i kulturalnej i rneterjalnej. Polska obok Francnji szła na czele 
cywilizacji i postępu duchowego. Dlatego wie:c, aby nie dopu
ścić do jej całkowitego odrodzenia, aby uniemożliwić opucie 
Państwa na mocnych, niewzruszonych podstawach - mocarstwa 
zaborcze za poduszczeniem Prus dokonały jej podziałów. 

Ruch odrodzenia znalazł swój najjaśniejszy wyraz w Kon
stytucji, uchwalonej przez Stany polskie: dnia 3-e90 maja 179l 
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roku. W ustawie tej, wyrosłej z czteroletnich narad posłów nad 
poprawą RzecLypospolitej, naród ustalił zasady, ktC:,remi chciał 

. się na przyszłość kierować. 

Dwie zasadnicze cechy ujawniają si~ w Konstytucji Trze

ciego Maja: dążność do wytworzenia silnego państwa i silnego 
rządu - oraz powołanie du troski o dobro państwa najszer

szych warstw społecznych i wzięcie w opiekę prawną wszystkich 

obywateli. 

Sejm polski uchwalił Konstytucję w czasie, kiedy w ościen
nych krajach panowało niewoln.ictwo i nietolerancja. 

Polska, wyprzedzając sąsiadów, nadawala prawa wszystkim 
swoim poddanym i wstępowała na drogę całkow itego równo
uprawnienia społecznego ·swych obywateli. Gdy w innych orga
nizacjach mocarstwowych i u innych narodów decyzję o ich lo

sach posiadała tylko jedna warstwa społeczna, Konstytucja Trze
ciego Maja całość spraw Rzeczypospolitej opierała nietylko na 

szlachcie, ale i na mieszczaństwie, z jasnym celem na przysz

łość: oddania opieki nad sprawami publicznemi całemu narodo~i. 

Zreformowano sposób rządzenia, nauczania, sądzenia i wska

zano konieczność silnej a(mji, jako podwaliny bezpieczeństwa 

wewnętrznego i potęgi politycznej. 

Niesiety„ . Było już zapóźno. Polska przestała być pań

stwem niepodległem, a Konstytucja stała się testamentem upa
dającego pod przemocą narodu, ale testamentem. świadczącym 

o jego sile wewnętrznej i zdolności do życia. Nie dane było 

narodowi wcielić jej w życie i umocnić wstrząśniętych przez 
nieprzyjaciół podstaw państwowych. Pozostała dla potomności 
niezbitem świadectwem woli narodu do istnienia niepodległego, 

pozostała wskazaniem, iż należy „cehić drożej nad życie, nad 
szczęśliwość osobistą - egzystencję polityczną, . niepodległość 

zewnętrzną i wolność , wewnętrzną narodu". 

Wskazania tego testamentu Rzeczypospolitej przewodziły 
czynęmi jej synów, wsiąkły w krew narodu i uchroniły go od 

zniszczenia w chwili upadku. 
Z. Majewski kl. VIII. 

Bolesław Chrobry. 

Bolesław Chrobry ... 
Skroś stulecia idzie ku nam chrzęst mieczów i łoskot 

zbroic, skroś stulecia płynie szmer wód Dniepru i Łaby, rozbi

jających się o mocarne słupy królewskie. ' 

Czasy to pradziadów naszych. Czasy to wielkiej epopei, któ

Hl µ~wietniła przęszlo$~ naszą i i pokolenia na pokolenie prz.ę. · 



chodziła cała _ i nietknięta , opromieniona blaskiem rycerskiej 
chwały. _ 

F\ w blasku tej chwały staje przed Narodem dzisiaj Bo
lesław Chrobry, król i statysta, żołnierz i wódz, mąż żelaznej 
woli, genjalnej myśli i doskonałej_ organizacji idei i czynów, zja-· 
wisko olbrzymie, na które patrzeć powinny '„ wieków oczyma" 
.piramidy, wstępując na góry", zjawisko, któremu nie było 
w Polsce równego. 

W chwili, gdy wielki ten król budził się ,do życia, nawała 
niemiecka zagrażała istnieniu całej Słowiańszczyzny zachodniej 
wogóle, a Lechitów w szczególności. Od Renu aż po brzegi 
Elby rozlegaiły się groźne hasła, a coraz to liczniejsze hordy 
wojowników przekraczały granice słowiańskie, szerząc zniszcze
nie i pożogę. Podbój zaś, przedsięwzięty li tylko dla zysku; u
mieli najeźdcy przystroić w szatę świ etną wobec Europy, wysta
wiając go, jako walkę za wiarę, jako apostolstwo. Krzyż Chrystu
sowy, godło zbiilwienia i miłości, stał się w rękach napastników 
sztandarem krwawym ucisku i niewoli. Zaborczość niemiecka 
trafiła na odpowiednią dla siebie chwilę Plemiona lechickie, 
tworzące niegdyś potężne państwo polskie od Laby aż poza 

· Wisłę, od Bałtyku do u j ść Warty, ze stolicą w Kruszwicy, od 
czasu dojścia do władzy dynastji Piastów rozdzieliły się i żyły 
w nieustannych walkach między sobą. Narodowa dynastja pia
stowska utrzymała się jedynie we wschodniej Polsce i, wydając 
władców wielkiej energji i wielkich talentów, zorganizowała silne 
państwo, podczas gdy na Zachodzie, gdzie utrzymała się dawna 
dynastja normandzka, nieład i waśr'i trzymały Lechitów na naj
niższym stopniu uspołecznienia . Jednocześnie zaś n(eprzewidu
jący upór zacho dnich rodaków, ich fanatyczne przywiązanie do 
tradycji, do form bez ducha, sprawiły, iż nie chcieli oni już 
nigdy zawii:Jzać na nowo stosunków z chrześcijańską Polską, 
która dla zabezoieczenia się przed ewentualnym najazdem nie
mieckim przyjęła nową wiarę. I tak zerwały się ostatnie ogniwa, 
łączące szczepy polskie. My weszliśmy do. rodziny cywilizowa
nych ludów, oni nigdy nie wstąpili na drogę ::>Ostępu i stali się 
jakiemś dziwnem, nielogicznem widmem przeszłości, aż wygi
nęli, dając przed śmiercią dowody niepospolitego męstwa. 

f\toli i chrystjanizm nie mógł sam ratować Polski. Naród 
nasz. był luźnym związkiem szczepowym, nie miał jeszcze wy
tkniętej ltnji rozwojewej, nie stworzył sobie żadnej koncepcji po
litycznej, nie rozumiał własnej nawet narodowości i nie znał 
sposobów obrony plemiennej przed Niemcami, tak, iż się nale
żało obawiać, że gdy nadarzy się tylko pomyślna dla sąsiadów 
zachodnich chwila, runie całe to młode i wielk.ą myślą władców 
stworzone państwo pod młotem niemieckim, a mieszkańcy wy
giną lub zgermanizują się. f\ myśl o takiej klęsce mogła się 
łthyo nas4nąć, s~oro Polacr nie mieli oawet qas~ n~ powolny 
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proces rozwojowy narodu i państwa, napastowani ustawicznie 

przez wrogów Nam potrzeba było wybitnej jednostki, któraby 

mogła błyskawicznie niemal przyspieszyć proces tworzenia się 

1iarodu i dać jednocześnie podstawy pod przvszly jego byt nie

zawisły, narodowy i państwowy, któraby mogła wychować Le

chitów politycznie i społecznie i zbudować potężne mocarstwo. 

W zrozumieniu t~go położenia leży ta wielka siła i prze

w.aga moralna, związan3 po wszystkie wieki i pokolenia z naj · 

jaśniejszern w dziejach Polski imieniem Bolesława Chrobrego, 

leży jego znaczenie, jego potęga i chwała. On był tym człowie

kiem, jakiego Naród potrzebował i nieświadomie szukał. On 

stworzył państwo i wychował Naród. 

Bolesław Chrobry jest ojcem wielkiej myśli politycznej 

polskiej. zawsze żywej i zawsze aktualnej. Stworzył on realną 

i potężną koncepcję państwowości polskiej i wyraził wielki pro

gram polityczny, ~tóry ująć można w trzy zasadnicze punkty: 

~ Państwo polskie musi ' być dostatecznie duże i silne, 

aby mogło przeciwstawić się Niemaom. 
2) Musi ono posiadać wszelkie warunki politycznej i gospo-

darczej niezależności od Niemiec. . 

3) .Musi ono być suwerennem i mieć własną politykę 

zewnętrzną. 

Celem Bolesława Chrobrego i jego najwyższym ideałem 

była Polska, jej pomyślność, jej zdrowie, jej potęga, wpływy 

i znaczenie. 1 d<':l tego celu dążyła cała jego polityka i działalność. 

Utwierdzając niepodległość swojej ojczyzny, zrozumiał jedno

cześnie wielki ten król, że Pols~a nie może być slabem państew

kiem i małym krajem, ale musi być mocarstwem silnem i dużem 

o tyle przynajmniej, ażeby mogła stawiać skuteczny opór i zada

wać niepowetowane klęski, tak materjalne, jak i moralne, nawale 

i ekspansji niemieckiej na terenie ~lasnym i innych ludów sło

wiańskich, na obszarze całej Europy środkowo-wschodniej. Wie

dział on bowiem, że tylko Polska może bronić całego typu ży· 

cia słowiańskiego (a wi~c i polskiego), że tylko ona może po

stawić swoje veto przeciw germanizowaniu plemion pobratym

czych i poprzeć swój protest czyne:n. Żaden inny naród sło

wiański nie mógł naówczas zastąpić Lechitów, których upadek 

byłby klęską decydującą wprost o życiu całej Słowiańszczyzny, 

a których żadne z pobratymczych plemion nie mogło ratować , 

choć tamci bronili wszystkich. 

Państwa i ludy słowańskie nie odczuwały i nie zdawały so

bie dostatecznie sprawy z grozy zwycięstwa Niemiec. Niektóre 

z nich były zajęte wojnami z najbliższym nieprzyjacielem, inne 

dostawały się do niewoli i walcząc o wolność, musiały znosić 

największ.e upokorzenia, znalazły się nawet takie, które, ąobro

wolnie się oddawały pod jarzmo absolutne najeźdzców. Zadne 
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z tych plemion nie zrozumiało niebezpieczeństwa niemieckiego, 
nawet Czesi, którzy skutkiem swej ignorancji i oportunizmu, za
tracili do tego ·stopnia swą narodowość, iż stali się 1;1wa11gardą 

zdobywczej polityki germańskiej w drodze na Wschód. 
Jedynie Polska, której zachodnie plemiona ginęły pod miP

czem barbarzyńców Zachodu, posiadała świadomość niebezoie
czeństwa niemieckiego, grożącego młodym narodom słowiańskim, 

·jak nasz. I jedynie ona miała wszelkie warunki do poznania prze
ciwnika i do walki z nim. Nj,c miała ona innych tak potężnych, 

jak Niemcy, przeciwników, ale ci starczyli zą wielu. Położenie ge
ograficzne pozwalało nam bezpośrednio zetknąć się z wrogiem, 
zrozumieć jego działalność, jego taktykę i sposoby WC1lki, oraz 
zastosować skuteczne antidotum na każdy atak niemiecl<i. Polo 
żenie polityczne Polski, jako mocarstwa i jako Narodu, było naj
korzystniejsze w całej Słowiańszczyźnie ze względu na potęgę 

i znaczenie państwowe, na zaludnienie, wielkość i kulturę ludu, 
jego ruchliwość i zdolności. 

Tę sytuację Polski zrozumiał Bolesław Chrobry i ocenił, 

wiążąc bezpieczeństwo i rozwój Polski z bytem całej Słowiańsz· 

czyzny i stawiając ten problemat na czele swej polityki zagra
nicznej niemieckiej i słowiańskiej. 

f\le żeby pań>two pol!.kie mogło być silne i pot~żne, że 
by mogło ono paraliżować wszelką działalność niem1eckll na 
gruncie polskin:, ewentu111lnie słowiańskim, musiał je Bolesław 
Chrobry cciłkowicie uniezależnić od Niemiec, pozbawić je wsze\· 
kich wpływów na terenie śroakowo·wschodniej Europy i usu
nąć wszelkie nawet powody, któreby w przyszłości pelwol1/y 
cesarzom n;emie<rkim na zaj~cie arbitralnego choćby tylko sta
n0wiska wobec Polski i na stopniowe uzaleinieP1ie w/1:1d.ców 
lechickich od siebie. Dlatego też pQ•wiE:cił Bolesław Chrobry 
duży okres swojPgo panowania na umacnianie elementu poi· 
skości i wyniszczanie wpływfiw niemieckich. 

Zroium1ał on przede<Nszystkiem, ie nie może być pań-stwa 
pote:żnego bez własnego dost~pu do morza. Wieeział cui, że od
graniczenie się od wyerzeży morskich s,rowadza dość szybki 
upadek pot~gi mocrarstwowej kraju, ie jest ono nietylko wyra
zem rnstoju, ale również wpływa w naajwyższym stopniu uiernn e 
na rozwój cywiliza1t]i, kultwry, przemysłu i handlu, pozwala sąsia 
dom wtrącać si~ do spraw wewnętrznyd1 państwa, zadawać 

mu kl~s.ki tak ggspodt1rcze, jak i polityczne. oraz podbijac 
go powoli, odciąwszy §O przedtem od całego świata. 

Chcąc uchro!lić Polskę od takiej możliwości, zwraca Bo
lesław Chrobry oczy narodu na morze i tam wskazuje mu 
przyszłość, sam zaś chrystjanizuje kraje nadmon;kie, rozszerza 
wpływy polskie na ich terenie i wciela te ziemie łio swojego 
państwa. 

(D. n.) 
Wl. Kamiński. Kl. VJI. 
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Oszczc;dność w Życiu jednostki 

i całego społeczeństwa. 

Nie będę wyjaśniał znaczenia wyrazu „oszczędność", gdyż 
każdy z nas je rozumie. Oszczędność powinna mieć zasto
sowanie w życiu każdego człowieka, gdyż, będąc cząstką 

całego zespołu obywateli, jest bn zarazem czynnikiem gospodarstwa 
krajowego. Przez umiejętne gospodarowanie dochodzą jednostki 
nietylko do dobrobytu, ale i do znaczenia w świecie. Podzielił
bym ją na dwie grupy, mianowicie: na taką, która stosuje umie
jętnie zdrowie i czas, i czysto mGJterjalną. 

Oszczędzanie zdrowia i czasu niechaj się uwidoczni na 
następującym przykładzie. Uczeń, rozporządzający nieekono· 
miernie czasem, dochodzi do ogólnego rozstroju ducha i o
słabienia ciała. Tak być nie powinno. Przygotowując lekcje, 
niechajby obliczył sobie czas i tak podzielił, by za
oszczędził parę chwil na przechadzkę, lub na lekturę. Oby ta 
oszczędność czasu i zdrowia . stawała się problemem systema
tycznego życia ucznia. Jest on potrzebny zresztą nietylko ucznio-
wi, lecz każdemu człowiekowi. · 

Oszczędność materjalna jest to umiejętne używanie w życiu 
pieniądza. Są jednostki, które dzięki praktycznemu rozporządzeniu 
majątkiem nie odczuwają nigdy braku pieniędzy. Jako przykład 

podam także ucznia, który od rodziców swych otrzymuje miesięcz
ną pensję na swe potrzeby. Jeżeli zorjentuje się on, jakie ma wy
datki, to w końcu miesiąca pozostanie mu rnpewne jakaś suma, 
która będzie stanowiła jego oszczędność. Uczeń oszczędny będzie 
mi-al zadowolenie, że majątkiem swym umiał :;:amodzielnie do
brze rozporządzać. Trzeba jednak rozróżniać tutaj oszczędność 
od skąpstwa. 

Przy pomocy oszczędności nietylko jednostki, lecz ca
łe społeczeństwa i państwa dochodzą do tego, że w ich śro
dowiskach panuje ład i porządek. Z oszczędności społecz
nych potworzono banki spółdzielcze, fabryki, szkoły; jednem 
słowem wsze i ki · rozwój, czy to finansowy, czy to przemysło
wy, czy też oświatowy, pochodzi z oszczędności społecznych. 

Wszak wiemy, że naród polski, odzyskawszy swą nie
podległość, zastał skarb pusty a wiele długów, wskutek czego 
państwo było zmuszone puszczać dużo bezwartościowych pie
niędzy w obieg, co rozwinęło w sp0łeczeństwie wadę rozrzut· 
naści, a zanik chęci osz·czędzania. f\le opamiętanie na każdego 
przychodzi, jak się to i nas stało. Otrząsnął się nasz na
ród z tej strasznej w swe skutki wady, począł nieco oszczę

·dzać i wraz ze zmianą i ustaleniem wartości waluty doprowadził 
do tego, że skarb polski posiada pewne kapituły, pochodzące 
z oszczędności. Stąd zyskaliśmy u innych narodów szacunek, 
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stając się nawet dla nich przakladem. W konkluzji dodam, że 
mówi przysłowie: „oszczędnośc buduje, a rozrzutność rujriuje" 

T. Gallus kl. IV. 

· Michał f\nioł Buonarotti. 

1475 - ~· 1925. 

Po jubileuszu Danteg0 f\l ighieri , obchodzonym przed czte· 
rema laty, święci Fl cH"ncja, Wl cichv, a z niemi i świC!t ra/1 
jubileusz Michała f\n1oła BuonaroHt'.e-g.v. 

Dwa te irniond, ró Nnoznać'tfi~ 'fe sztuką, dwie t~ indy
widualn 0śc i olbrzym 1e, nadL1fzyrodzone, na ]<1k1e lucizkość er1la 
musi się składać pr1ez wiPki, s.:iotyka•ny n1etylko w J~.111y1n 

krzju, ale w jednem m 1 eśc 1e. Wyrn sle ·z jednej kolebki, z jerl 
nej kwiecistej i uśm echrrn~tei doliny, wybuj ely clo ostatei:z 
nych wysoknśc1 natchnienia i w nieziemskiej, niedostęorieJ stre
fie bez poprzednikow i następców, iJlętrzą się -amotne, n 1bv 
dwa cy ,:de n1eb')tyczne, niby bliźn ęta nieskończoności. Ty lko 
opodal od nich równie szczytny duch artysty, ale już nie tak 
pustelniczy jak one, wznosi się równie wysoko i nur1a swe 
czoło w w1el<uistej pogodzie rajski~o eteru, w zaświatowych 
blaska!h nieb ios, stojącyt<h Nad nim otworem.„ 

f\ z tych trzech wieszc7, środkujący m i ędzy tamtymi 
pierwszeństwem natchnienia i godnośc ią jakby ojcowstwa, lą 

czy w sobie podobieństwo ©bydwóch, nosi na jednej skroni 
roziskrzony błyskawicami przytomności Wszechmogztcego obbk 
Horebu, którym się ukoronował genjusz Michała Anioła, a dru-
911 skronią odb ja ciszę i pogodę niebia1iską , rozglębioną bez 
deń n iestworzonego światła i nadz nysłowE>g0 piękna, jakich 
zwierciadłem była dusza Rafaela, na wzór tych jezior, poło

ionych wysoko nad chmurami, na szczytach n1ebos ężnych 
gór, a malujących w sobie 1-azur i gwiazdy doskonalej, niż 
wody nizin. ,, 

Ściślejsze J'OWinowactwo łączy jednak Dantego z Micha 
łem f\niolerr.. n i ż z Rafaelem. Boski" Sanzio wniknął wpraw
ezie w te tajniki światłości, jakis;h pełen· jest „Raj" dantejski, 
nadał swojej „ Teologj1" postać i s:trój zstępującej z ,nieba na 
wierzehołek góry Czyścowei Beatry'czy, natchnął si~ w swy1t:h 
jaśniej~cych poza granicami rnrn1sk iej sztuki Madonnach strze
listym hymnem owym f\l1ghien'ego ·do Bogarodzicy, w którym 
zawarłri się wszystka wiara śr, dnich wieków i wszystek za
chwyt świętych . 

. f\le cala d111Sza wieszctza · „Piekła", gniewnego gibełli"a, 
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rbelałeQO wygnańca, Ol'uszczonego marzyci<!la, surowegs sę ~ dziego papieży, krolów i własnej ojczyzny, piorunowładnego genjusu, wybladłego proroka, na którego twarzy ode1jały się 
tajemnicze widzenila. - cała ta dusza przelała siE: w Buona
rotti'ego, Chociaż :Michał f\niol odrodził sztukę i wyraz ma larstwa przeniósł w snycerstwo, nie należy on przecież do 
do kluyc:znego, ogładzonego, lecz niewolniczego odrodzenia, 
ale do średnich wieków Ukuty z żelaza, jest on ostatnim o· bywiltelem tych iwletnyd1 IAlłoskich republik. co wśród ustawicznego au:zęku · ~roni, znaczyły arcydziełami kunsztów po 
chód swój dziejow}", ostatnim ze Savonarolą i ferrnci'm obroń(~ ich swobód :\ republikańskiej wolności w walce z des· 
potyrmem, jak filopem'enes był ostatn im z Greków Czuje on 
ceł~ swat ognistą duszę upośledzenie swojej !taiji, rozćwiartowan„j, najedumej · przez Hiszpanów, francuzów, Niemców 
i Szwajc1Hów, rzuconej na łup ctiłemu światu, spodlonej i umienionej w igrzysko narodów. Gniew, oburzenie i chęć 
zemsty, które nim miotują, staj111 się cudownym zaczy 
nem jego gei.juszu, jednem ze skrzydeł burzy, jaką duch przechodzi po marmurze i ścianach, zarzewiem piorm16w, b~ 
tl~cych naturalnemi promieniami jego niukiełznanej pot~gi. 
Jest 1d ta potęga niesłychana, tytańska. Cierpi on straszliwie, 11iewymownie, jak Laokoon i Prometrns>: niewola jego ludu dł•wi go, jak pierścienie gadu, znikczemnienie narodu szarpie 
"'u jak sęp wnfętrzności; ale ból to życiodajny, ból nieśmiertelne· 10 porodu. Nie może jak Ezechiel prorokowł'lć do suchych kości, 
napełni•i•cych groby i zaścielających pola !taiji, nie może o· biec je w ciało i wzbudzić wielkim narodem; ale pendzlem 
I dhitem wyprowadza z własnej duszy cały ród tytanów, by nim zaludnić pustki żyjących, 9y nim powetować upadek ro.laków swoid1 i wtłouyć gwałtem w ich piersi ideał hartu 
i mocy, co z: nich na zawsze uleciał. Zbytek siły, jaki nas IJ· deru w olbrzymach Buonarotti'ego, jest tylko wynikiem jej 
11iedostatku w jego współobywatelach, idealną dodatnią ich rzeczywistej ujemne_}· strony, wynagrodzeniem ie!. słaltości i niedoł~stwa . Cienie · te jego ducha, w malarskie kształty ujE:· 
te lub w marmur wcurowane, zdumiewają realizmem; samo 
z:tlumienie alliwić si~ im musi. /\le to nie poziomy i m ie· 
szc:uński realizm nowoczesnej sztuki, usiłuji!lcej zosttić 
proat~ podobiiną najpowszedniejszych .stron przyrody, lecz realitm ideału, doprowadzonege do ostatnieh okres6w urze nywistnienia, uprzytonrnienia swego w dziediinie zmysłów. 
Nikt podobno, o ile atom, człowiekism zwany i przetwarzają 
cy 1nikornl\ glin~ świata, naśladować może 89stwo, tworzące 
z niczego, t~k bardzo się nie 1bliżył do Jtwórcy, nie powtó
rzył tak głośno jego fiat. 

Twórczość Michała ł\nioł21 jest tak niezmierna i gwał
tewn•, że mu nie daje spocz~ć, nie pozwala się zatrzymywać. 
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Jestto istny wir orkanu, prul atującego pe matuji, a Riekiedy 
tak bystreigo , i e dłoń ar tysty nie może podołać p€;dowi jego 
natchnienia, wykończyć formy, ltły skawicznie rzuconej dłutem 
lub pe ndzlem, że spostrzegamy (np. na grobowcach Medyce· 
uszó w) przepotężne kształty, na pól tylk o wykute ze surowej 
li>ryły, ją k piana, któr.ą wiatr wys~rzępia z fali, ni@ mająe nasu 

. zal'lurzyć się w glc:blię morza, podobnie jak Michał f\nioł nie
ma «zasu zaPlurzyć się w gl~bią opoki. W pędz:ie Bwoim wzbu· 
rza kam ienie, jak morski!!! bałwany, gdy je kształtuje; mocuje 
si~ z ciosami, jak ·zapaśnik, powala je o ziemię, siada im na 
piersiach , zanim zwalczone 1 podbfte wst rz ąśnie cuaownem ży· 
ciem i, c hw y tając ol!iurącz za barki, posta wi odrazu na nogi, 
już prze<Jbrażone i upostaciowane 11a podobiel'!stwo własnej 
myśli . T ak po zapaśniczemu postawiwszy po słusznlł br y łę, prze- . 
mieA ioną w owe dz1wq wieków, w Mojżesza, r;ialnlłł ją mło· 
tern , wołają€ głosem zwydęsc:y: „-Mów~ N :i wvi r ł'\rchimeda, wo
laj._cego o punkt oparcia, by kulę ziemską podnieść na swej 
dtwigin i, chciał świątynię P\gryppy, Pa:1nteon w szystkich bogów, 
porwać . w swe ramiona i postawić zamiast kopuły na kościele Św. 
Piotra , a żeby farnym przybytkiem wielobó stwa ukoro111ować, 
jak książ(tc ą mitrą, grób ubogiego galilejski ego rybaka; i do· 
piero, po P1amyśl{", odstąpiwszy zamiaru materjalflych p>rzeno-
1iiri, pow.tórzyl tylk@ napowietrznie Panteon i zrósł się odtąd 
z rRajestatyHnym kra-jobrazem okolicy rzymskiej h1 lilową gó· 
rą, postawiO!llil przez siebie mit:dzy f\;:>eni111a mi a moriePlł, nie 
ust„puj ~C'e obojgu w wielkości, jak(iJdyby Mi chał f\nioł stał si41 
współpracow nikiem Stworzyqiela. Troisty jego genjusz, odlllłysk 
trójjedynego B~ga, w trzech jednocześnie rodzaj ach sztuki do· 
biegi os tate«znego kresu al,oskonalośe1 i chwy c ił nawet . 111 ich 
szczytu złotą ·lutni~ wies·zoz;a, w którą srę wszystkie sztuki sku- · 
piaj• ga ł~z ie; ale burza, szumi~ca w }eg0 piersi, wgrać si~ nie 
mogla w jej pieściwe dźwi~ki i· tylko przelotnie musn~la jej 
struny, jak eolską harfę, l!>o wiejąc w nie <!lłu ż ej, pozrywałaby 
je ws zystkie P@łne siły jego natchnienie targało rytm 
silnie i ty lko rytmowi Dantego zaklinać siebie al awało; po· 
słuszn@ było jego tere.inom, jak potoki Orfeuszowej lutni. 
Dopiero z miotem i pendzlem w ręku czuł się bo ski mistrz 
swebod nyrn, n:ió!Jł wyprawiać sw~ harte, b ra.ć szturmem 
swoje d zieła. Napadał on bowiem na l"l'lf.rmu rowe bryły 
dla wyzwalan ia postaci, które okiem duc\iia wi a z i ał w ich 
łonie. Cal~ post01« odraz1J wewn~trznym o bejmował wzro· 
kiem i zdzi era ł z niej już tylko zbyteczną materj~ dłoni'
cmdownie w praw ilą i powoln1t ducli o wL Przychodailo mu 
to z taką łatwośc i ą , jakgdyby p.ł ód swoje] r.nyśli rozwijał 
tylko z marmurowych pieluszek, jakgdyby go obnażał z u:at 
opoki. 

Umysł je€jo, przesi•knięty Bi~ljl!I i Boską Komedją, czer- . 
pał 1 111ic:h najszcrytnie.isze swoje nate:hl')ięnia, -wcielał w posta· 
' ' 

~ I )" 1 
1 

, '- ' i 

• 
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c-ie i qodła Starego Zakonu swe uezucia, pragni~nia, nadzieje. 
R11z widział naród wl~sny w osobie słabego Dilwida, wall!zą· 
ceg 1 z Goliatem h i szpańskiego i · francu-,;kiego najazdu; innym 
razem w postaci Mojżesza , nndającego Zakon Boży tym lu· 
dom, które uznawały podwójr.ie prawodawstwo Piotra f\11>0-sto· 
la i .fustynjana, 1 p rowadzącego je do obi ~ canej ziemi woł· 
naści przez Czerwone morze ów czesnych -wojen. 

Surowa i twarda natura mistrza, energj a i powaga 
d1arakteru, ,wzgarda wszystkiego, co jest zmi enne i prze· 
chodnie w człow i eku , nieprzezwyc i ęzony wst r ęt do rze· 
oy ziemskich, jakieś nieokreśl o ne. lecz głębokie i ciągle 
prdqnienie poznania tajników nieskończonoś c i, m istyczny po· 
D,ęd dus-zy ludzk iej ku dobru, prawdzie, · pi ę knu, który tak 
trrfnie nazwał Soinoza „amor intelłectu al1 s", głęboki i:>la 
ton zm, szlachetny smutek i W'!Wnetrzna h arm on jc, oraz duch 
konsekwencji - znamionują całą organizację psychiczną i in· 
dywidualność twórczą artysty genjusza. 

(D. n.) 
Wł. Kamiński. Kl. VII. 

Niebezpieczeństwo niemieckie w literaturze polskiej 
„Póki świat światem, 
nie b~dzie Niem!ec Polal<owi bratem". 

Wiedla czyni życie ludzkie znośniejszem, sztuk11, w któ
rej dominując._ rolę gra literatura, wkłaf!a w nie pierwiastek 
piek111a. Świątynia piękna, twór jedAostek natchnionych - ta· 
lentów, zaspakaja i potę'guje zarazem potrzeby ducha ludzkie· 
go. Pozwala człowiekowi zapomnieć o przykrościach życia, 
wiedzie go w kraj szcz<:śliwszy. cosł<onzilszy, poi jeg0 wyo· 
braźnię. Wielkie to, lecz nie jedyne znaczenie sztuki. Sztuka 
jest l'lietylko skarbem piękna I ud z ko ś c i, lecz również 
zwierciadłem każdego n a rod u ... i jego przewodnikiem du
chowym. W szcze9.1ólności literatura jest potiudką i ukorono· 
waniem dni trjumfu i chwały, trener111 iałobnym w chwiiach 
smutku i strapienia. Jest dalej nauczycielem narodu i ostoją 
moralnego jego bytu. Największem więc zadaniem literatury 
jest uwi&czniać życie P1arodu i pełnić służb~ o;ezyźnie. 

Literatura żadnego narodu nie miała takiej potrzeby, jak 
polska, służenia Ojczyźnie, a żadna z pttwnością nie spełniała 
roli tej pieczołowiciej. Literatura ~olska istniała przedewszyst· 
kiem dla narodu polskiego, później dopiero dla ludzkości. By· 
ła ona ~ark~ przymierza pomi~dzy młodemi n starem i laty", 
if 1łoło na strity n•rgd9we~11 p1miątek keśtloł~' · F\ być nuj· 



- 11 -

ną miała pohzebę W Polsc~ zjawiało si~ raz wraz niebezol~ 
czeństwo zagl ~ dy życia państwowego. Szczególną mocą od· 
znaczat o 5 1 ~ dl.i kr ,1ju n i ebezpieczęństwo niemieckie, któ e i~
wilo się w coraz to 1n11 ej postaci, grożąc przez cale wieki 1a· 
gulPą . Cale zresztą dz1e e państwa polskiego stariowii'l sol t 
sciśle połączonych wydarzeń z h1storją tego narodu g""rn1 o ń · 
skiego. Powstanie mocarstwa polskieg :.o byli wy 
nikiem zaborczych n<ijazdów plemion germańskich. W 0 1Jn u 
walki z Niemcami stopiła sie i stt:ż ,da rnoriarchjar piuwsrych 
Piastów. SłalDoś·ć p al}stw~ niemieckiego i zniszcz~nie zakonu 
teutońskiego były podłożem do największego rozkwitu Polski 
XV i XVI w. Z@ wzmożeniem się potegi Prus pQczęla s1e c·hy· 
lić Polska do upadku i strac.-:1ła swą ni~pod!eqłość. Klę<ka nie 
miecka była jutrznią zmartwychwstania Polski. 

* * * 
Twórczość literacka każdego narodu nie rozpoczyna by

najmniej swego istnienia dopiero ze znajomościa słowa oi~d 
nego. Literatura ustna !"Oprzedza literaturę piśmienną. stanowi 
niezaprzeczalną własność całego narodu, w niej lud składa 
nswyli:h myśli przędzę i uczuć kwiaty" 

Lud polski posiadał i w czasach przedchrz~ścijańskich 
swoją poezję rodzimą. Nienapastowany tworzył li>Oezję lirycz 
m1, opowiadał dziwy o psiogłcwcach dalekich, o stolimach -
olbrzymad1 i krasnoludkach ubożlttach. bajał o dziwnych 
stworzer.1iach i ich jesżcze dziwAiejszych przygoda(!<, tworzył 
piei111i okolic~111ościowe: weselne i smutne. Niezwy}<łe jednak 
wydarzenia dziejowe, najazdy z,aborcze i zbrodP1ie krnjowe 
przerywały i mąciły spokojne, jak i sam lud, pieś.ni polskie, 
rozkołysywaly uśpioną imaginMję lud1:1, budziły odruch uozu
cia, podrażnialy ambicję rodową i ptlemienną. szerzyły uswia
domienie w masach. I tak powstała r;>oezja efłiC~na„ która 
utrwalała i wyi>lbrzymiewała zapewne· w;i\ki z n~eżdzcami, 
obrazowała zamieszki krajowe, malowała nieznane pot~gi, kry
jące się poza niedostępnemi borami, bagnami i rzekami, o 
strzegala przed grożącemi stamtąd n i ebezpieczeństwami. Ta 
jedyAa literatura polsk1;1 czasów przedh istorycznych i zarania 
dziej@w n ~szych aź do w. XIV nie dochowałd sit:; w całości 
do naszyc;:h <tzas0w. Tylko niektóre baśnie i ooowiadania, u· 
wieczn1one przez późniejszych pisarzy lu~ -i:achowane trady<i'.j~ 
ludową, ostały się przed niszczącym zębem czasu. Te okruchy 
dawnej poezji ludowej wskazują, że lud polski posiadał w naj· 
dawniejszych czasach tradycje, pozwalają przu domysł odtwo
rzyć życie duchowe ludu Polski przedhistorycZP1ej i średniowiecz
nej, są jedynym testamentem jego uczuć i myśli. 

Wśród najdawn•ejszych baśni ludu polskiegQ znajduje sic 
pic:;kna opowieść o królowej Wandzie, która nie chciała poślu-
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IDić władcy germańskiego plemienia f\l~manów i przeniosła 
naeł hańbę śmiert w Wiśle. Nieprzenikniona zasłona t„jemni -
czośći okrywa baśń' tę zamierzchłych czasów. Nieodgadnionem 
Pia zawsze zapewne zostanie, czy Wanllla, duchewa· siostra 
i Żywili i Grażyny, rzeczyw i ście istniała, czy j1tst te tylko twór 
fantazji ludowej. l wszystke jedno, czy ten bohaterski czyn 
wypłynął z uświadomienia sol!>ie niebezpiecz!!ństwa łączenia 
si~ z Niemcami, lub był tylko wynikiem rasowej nienawiści, 
instynktownego tylko odczucia 1rożącego ze strony german· 
skiej niebezpieczeństwa - baśń ta wykazuje, ie lud dobrze 
wiedział, iż z Niemcem brattić się n i gdy nie należy. l mi· 
mowoli przvoomilila się z Eneidy Wergiljusza owa bojaźl'i Ene
asza przed Grekami, „nawet wówczas, gdy ci dary przynoszci•. 

Poli;ka Jt>ierwsiych Piastów jest widownią ustawi~znych 
wojen z Niemcami. Oręż niemiecki Rie zclołał jedl'lak silniej 
zaciążyć nad państwem polskiem. Lecz szczęśliwe znoszenie 
się z GertnaRinem na polu walki nie zażegnywało w zupeł
ności niebezpieczeństwa nil!mieckiego, które zjawiało si~ w in· 
nej j!>©staci. Młody jeszcze organizm państwowy Piastów poczę
ły Z<Jlewać fale niemieckie. Mile widziani praz książł1t dla swej 
wyższej kultury, wnosili istotnie os11dnicy z Zachodu dużo do
brego do małe jeszcze zagospodarowanege i oświecoRego 
kraju polskiego f\le jednocześnie ukazało si~ niebezpie· 
czeństwo zagłady J'Olskości na ziemiach polskich. Nowi przv 
bysze zagarniali coraz wi111cej posiadłości, wypierali Słowian, 
niem<!zyli kraj. 

W stołecznem Mieście Krakowie zaczy„a już wyltitnie paRo
wać mowa niemiecka: w niemieckim jt;zyku pisano księgi ra· 
dzieckle i ławniczl!, w kośc:iele głoszono kazania niemieckie, 
na rynku krakowskim nie slychat już było słowa polskiego. 
Lecz nie koniec na tern. Liczne i !Dogate osadnictwe Jtiemieckie 
poc:zyna 1ią mieszać do sprnw polityczny1th, ś11r1ie rozµorzzi 
dzać tronem pelskim. Dumny wójt krakowski ł\lbert i bi
skup śląski Muskata, wyp9wiadają posłuszu1stwo Lokietko· 
wi i wydają miasto w ręce Opolczyka. Energicrny Łokietek 
poskramia jednak wczaa bui:it niemiecki i wyp«;dza ł\lbuta, 
który chroni się do Czech.' 

Ważniejsz@ jednak od te§o czynu posiada szur;ące sit; 
w XIV w. uświadom enie narotlowe. Pierwsze ocknt;ło si11 i u· 
derzyło na · trwogę duchowieństwo polskie z arcybiskupem Ja
kÓbem Świnką. Powoli uświadamia sobie naród daleko idąc~ 
różnic!ł plemienną mięcilzy Słowianami a Germanami. 

Uboga jest literatura XIV w. ł\le przecież i ona nie po
zostawała głuchą na spraw~ narodową, w jaką wyrosła kwe· 
stja osadnictwa !'liemieckiego, Bunt niemie~ki w Krakowie 
i wypt;dzenie f\lberta znalazło swoje odbicie w „ Pie-śni o /\l· 
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bercie, wójcie krakowskim". Utwór ten skłalllla sie: l awu łl~· 
ści, z których pi1Hwsza jest przypuszczalnie rodem z Czech, 

dok<td skrył si~ Albert. Stamtąd przybyła ta pieśń do ,olski, 

a przedstawiona w niej niewłaściwie sprawa Alberta Aadchnt:· 

la nieznaAego autora polskiego do właśeiwego wyświetlenia 

buntu dumnego wójt~. Wprawdzie i pierwsza cz~ść nie przed· 

stawia f\lberta w zbyt korzystnem świetle, ale jego wypt dze

nie tłumaczy „zmienna kolejnością losu". l'\utor Polak tlodał 

do niej komentarz w postaci drugiej pieśni, stanowiącej z pier

wszą jeden utwór. Wyp~dzenie Alberta poczytuje on za slusz· 

n~ kare: jego buntu i oburza się przytem wogóle na Niemca, 

który, przyjęty gośc1nn1e prze-z polski naród, stara się uniżo· 

nością i oochlepstwem zyskać jakniljlepsze stanowisko, skoli· 

gacić z najprzedniejszerni rodzina:ni, by osi&gnąwszy swój ctel, 

urągacf i wypierać Polaków. Ostrzega dalej poeta przed nie· 

bezpieczeństwem kolonizacji niemieckiej. wskazuje na pobra· 

tymczy kraj <::zeski, gdzi@ rozpanoszor.1e germaństwo opanowa

ło cały prawie kraj, pozbawia rodzinnych właście:ieli ich po

siadłośei:i i nadaje całemu państwu swój wygląd. 

Z ltłgo równiel okresu pocho«lzi słai>szy pod wzgl~dem 

literackim utwór „Versus de Polonia". W wierszu tym ubole

ws autor nad tern, że Krzyżacy zagarnęli polski\ 1iemię Cheł

mińską i dziwi sie: księciu, kt6ry 1-1a to pozwolił. 

Szekspir 

(D. n.) 
A. Weber. Kl VIII. 

jego twórczość. 
(C. d.) 

Z równą sztuką opanowuje Szekspir sytuacje tragiczne, 

humorysty<:zne i komiczne, natury lilamiętne i powści~gliwe, 

wiersz i prozę. 

ł\ jedAak Szekspira żadną miarą nie możl'la uważać ;u 

takiego naturalistę, który dla wiary poezji w natur~ wsuwa na 

drugi plan wi1Jrę w samego siebie. On pomieścił w sobie cały 

świat zewnętrzny i stworzył zeń świat własnego Ja, a ten świat 

stał się ofiarą dla sztuki, zapatrywanie zaś jego - istot11 szeks

pirowskiej &ztuki. 

Jako potomek renesnnsu, patrzy się Szekspir wyłącznie 

na człowieka, dziecię ziemi, które stara się tutaj utrzymać, 

żyć i używać. Poetc. interesuje się qlównie życiem ziemskiem, 

mało zaś zwraca uwagi na cel jego. Nie mG>Żna powiedzieć, 

że poeta świadomie jest ateistą, ale w każdym razie chrześci-
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jański ~óg nie ma w jego d ramacie ż a dnej decydującej roli. 
Bóg nieba został Bog i~ m z·errn, 1.v1 •;ob1er e11 ideału cnoty, 
jak\eg 0 wym ag d życie człow ekri. Wo óle J.Vieti'l j<>st agno sty
kiem, ś w1ado,nym gm nic rozumu IL'd 1 k1cqo, Jest duchem tole
rancyjnym, który w ceiu przekaza.i a ootuinnośc 1 prawdzi wie 
humanistyczne qo pismfl trzym?J s r:: ze >,nę lrmych form panu
jącego Kościoła. Pomi~dzy D rntem a 2)zel<s 1rern Z<' cho dzi 
ogromn n różnica, bo e:hoc1aż dz1i:idziny m11ś1 obyd\' óch noszą 
te same cechy marzycie lstwa, a obydwaj r ·1 odd.r1ją s ę z za
pałem badaniu zagad'l e ń ży wych. religJa Sn:ksp,r.:i ogrsni
crn si~ na natu rz e i ludvnch, którzy tworzą oś poezj. 

Psyc ho logia poety jest naw·skroś r~ri"sansową. gdyż 
w nam iętności widzi on n11jwlaśc1wszą 1 nilj•stotnif'jsrą cechę 
czl..>wieka. To też wierze w niezwyci~żor.ą moc i świetność 
namiEttności Szekspir pozostał wiernym całe Życie, nawet wte· 
dy, gdy s pokojnieJS 7 ?.I i krytycrni(;JSrn natu a północy p~zej a
wiła , się w nim Im dzikszą j<>s t ona, t~m w1ę1.;e1 zy .,u je dltń 
na uroku i pi~kności. Kult namie;tności staje się u niego czą 
stką rel igj1 . Czł owiek, godny ub óstwi nia, jest d'a n iego ten, 
kto, opaflowan y namię tno śc ią. rozwija swą potęg~. T ak1 czło
wiek niszczy i burzy, kopie dół pod sobą 1 ginie - ale po
dziw należy się jemu, jeźFl1 tylko działał z własnej woli. Na· 
wet Ry szard lll zwiastuje silę duchową c 2ło1.v1eka, która jest 
ideałem, jednym z naj;11yższych 1deałóN tych czasów, jes t kon
centracją, zu pe łn em odd ani em się człow ieka jego żądzl Kt@ra 
z trzech skrzynek Porcji zawiera uszczęśl iwiając~ portręt, za
plewnia serce jej i rękę . Prawdziwy potomek naszych ~zasów 
musiałby wybrać srebrną skrzyneczk~ . „ją biorąc wefmie, 
ile zasługuje" pcin ie waż zasłwda jej korona; Bassanio jednak, 
popierając uczucie swego J a. „wszystko n a szwank musi ·nara
zić" i odnosi zwycięstwo. Zj e dnoczen ie uczucia i l'lamiętności 
w jednym punkcie, zupełnie jedno:;tronne uciuc1e , flam i ętność 
- oto potJstawowe kryterjum wielkości Szekspira. Moralna 
ocena nie gra u niego deG:ydującej ro li w pierwszych latach 
tworzenia. Poeta troszczy się jeszcze mniej w jakim k ie runku 
dąży namiętność. Wystarcza mu, że jest ona namiętnością. 
Na"1iętnemi naturami są takie Desdernona, Orfelja i Kordelja, 
istoty o w ielkiej elementarnej ie dnostron nośc1 uczuć, niewzru· 
szone w swej sile cierp liwośc i i cierpienia, przep rasza nia i prze
baczania, cierpliwego koch ania i c1~rpliwego umieran ia. Szeks
pirowscy łtidi~ są to charaktery w najwłaściwszem lego sło
wa 1 znacze;iiu, są to natury żelazne o stalowych ner;.wach 
i wielkiej sile woli, które dob rze wi.edz;q, do czego dątą, 
i w każdej chwili są gotowe poświęcić swe życie w określo
nym celu. Ludzie ci nie znilją wewnętrznych rozdźwięków, 
stopriiowań, istotnych rrzemian i rozwoju. Moina icli złamać 
i zdruzgotać, ale nigdy ugiąć. Psychologja poety zwraca prze· 
dewszystkrem uw·agf; na w•wn~trzne życie człowieka i dostrze-
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ga tam głównie to, c:o najbard1iej i najwyraime1 rzuca sitt 
w oczy: świat namiętności, Wogóle nie zna ona życia nerwo· 
wego, zna zaś wiecej nieug1ete kradlcowości, szczyt ucztłcia 
w pełnym wybuchu jego gwałtownośc;:i, nii spokojne i niedo· 
strzegalne zmiany i rozdżw1ęki. Walka jest głównie zewnętrzn~, 
opór przychodzi .więcej :Ze swiata, niż z własnego Ja f\le f>O· 
eta żyje w świecie, którego ludzie S<i z innej gliny niż dzisiej · 
si, są stali w U')Orte i sku~ie'li w >ob'e, bardziej ezynni, niż 
myślący. SzeKspir j ~st naj::nirdLiej ducn -.,wym, głębokim i inte 
!1gent11ym pt;1etą renesansu. Jest jednak i pozosta-nie równil?Ż 
dzieckiem swego czasu. I u n'eg l przeważa zmysłowość, du
chowość zaś znajduje się na drugiem miejscu, namiętnośft 
przewyższa ref1eksję. cz/o v1ek czynu ze swojemi aspiracjami 
do władzy nad światem przedstawia s i ę wyraźnie, ale w innem 
świetle, jak szlachetny, dążący do ideałów, ciłowiek myśli 
i dueha. 

Na pierwszy€h dramatach Szekspira nie zriać jeszcze ory
ginalności i pewności siebie, ale widać już żywotne i obje· 
ktywne dążenie poety do un1wers-ilizacji twórczośei. Jest on 
jeszcze głównie elektrycystą, a jednocześnie aktorem i pisa
rzem scenicznym, który tworzy na efekt teatralny. Zmi&nność 
jego stylu i uniwersalizm twórczoś<::1 mają w sobie coś osza, 
lamiającego: zdaje s1e:, że widzi się przed sobą dzieła nie j~d
nego, lecz dwóch. trzech autorów. Jeden z nich ma r-rntinę 
Marlowe'a. Fantazja, rozmiłowana w widoku krwi i mordów 
wyraża si~ słowami dzikiemi, namiętnemi i często bom~a
styczno·napuszystemi. Nie można zaprzeczyć tutaj Marlowe'owi 
wpływu jego zapatrywań na Szeksoira. Szekspir wyraża rów· 
nież makjawelistyczny ideał siły, nieskrępowanej i wolnej. Ra · 
dość fantazji ze swego dzikiego m«?,stwa, okrucieństwa i du· 
my panuje nad temi utworami, którą są tylko rubasznym 
i ciężkim morałem ludowym, oraz slabą przeróbką wytwornej 
i oryginalnaj poezji włoskiej. To naśladowanie Włochów prze· 
rywa się nagle z~ śmiercią Tam~rlan'I 11 Marlowe'a, a Ryszarda 
Ili u S ~eks;>tra. Zywość akcji, bardziej zewnętrzne niż wew
wne:trzne zmiany, psychiczny związek i rozwój, charakterysty· 
kll osób w grubych i ostry(.h 'rysach, przekr~cania, tani, ·obliczo· 
ny Ma poklask gminu , Pato5. patrjotyczny, bezpośredniość uczuć 
i prawda w przedstawianiu namiętności-charakteryzują utwory 
Szekspira w tym pierwszym okresie tworzenia. W dziełach 
tej e'.JOki przebłyskuje już prawdziwy genju ;z poety .. Wy · 
obrainia jest pełna śmiałych poglaidów, niekiedy przekracza· 
jąey.ch granice mozliwości i prze~adzonych f\le ta zbytnia 
śmiałość pozw11la właśnie widzieć w Szeksoirze wielkiego ar· 
tyst~. Ten Marlowe - Szekspir stwarza „Tytusa f\ndronika", 
trzy uęści „Henryka VI" i „Rysnrd' Ili". 

Pootq o iupełnie innej R1twr•• J9't iftł&tpi r w pienuiy'łłł 
' ' • • > •• • !'". • ' . „ . . , 
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aweich komedjach: „Zawietlzionych konkurach", „Dwóch pa· 
nach z Werony" i .Śnie nocy letnie]", z których ostat„ia 
odgrywa tę samą rolę pomiędzy kom ediami, co „ Ryszard 111" 
między tragedjami: zakończen i!! lat m1uk1. Na tych .utworach 
nie znać zupełnie genjuszu i popędów poety. Widzi si~ zaś 
eleganckie~o akadimika, który, odwrnc;:łlje c siE: od ludu, oglą · 
da się na arystokracją Kosmolityzm przoduje tutaj Aacjona· 
łizmowi. ·Poeta wyci&ga swój upał z książek, postacie jego 
maj(\ w sobie coś zimnego i abstrakcyjnego . Poeta, kt9ry pra· 
wie jedliocsefoie · pisz& „Tytusa f\ndron ika" i "Zawiedzione 
konkury'" zdaje si~ nie posiadać wcale jednolitości wewnt:trz· 
nej, tak 11stre zachodzą tu przec:iwieństwiil i sprze~znośl!i, Tmm, 
jako mistrx i przewodnik, slwży dziki i straszliwy Marlowe, tu 
dworski, wytworny, siE:.lankowy John L ·ly. Tam d._t„oić do 
iywej akcji, tutaj nie ma ak<:ji, a miły ejjalog, ćwiczenie aię 
w wymowie i S'.!cha formalność. Uczuciowe życie jest naogół 
mało rozwinięte w tych komedja<th. Ped tym wzgl'~de"' naj· 
lepszą · jeszcze komedją są „Dwaj panowie z Werony". Na 
Szekspirze znać wpływ Plauta i Włochów. Wszystko 11osi pię· 
tno r„~amskie, nie zaś sermańskie. Słaba charakterystyka IAB· 

tzeniem ustępuje intrydze, intryga i akcja djalog'fwi, jako grze 
słew i gestów. Dopiero w· "Śnie nocy letniej" podnoszą ait: 
głosy ojczysto· lilarodowe i staro-ludowe. 

(D. n.) 
Wł. Kamiński. KL. VII. 

Polacy w Stanach Zjednoczonych. 
(Dokończenie.) 

V. 

Chociaż Polacy w f\meryce starają się o zachowanie swo· 
Je) narodowości i polskości, jednak bardzo wielu przyjmuje o
bywatelstwo amerykańskie i tern samem może łatwo brać u· 
dział w reprezentacji rządu tego kraju. Polacy od samego po· 
czątku brali i biorą żywy udział w miejscowej polityce amery
kańskiej i nie tylko oni wybierali innych, ale i inni wybierali ich 
na rozmaite urzędy państwowe. Polacy więc m_ają swoich przed· 
stawicłeli w urzędzie miejskim, gminnym, powiatowym i w se· 
nacie stanowym. Pierwszy urząd, jaki dostał się Polakowi w u· 
dziele, był w r. 1868 urząd sędziego pokoju w najstarszej osa· 
dzie polskiej, Panna Marja w Texas. Trzeba zaznaczyć, iż nasi 
rodacy za morzem występowali od samego początku nawet 
w polityce amerykańskiej, jako Polacy. Przewodnią ich ideą, 
górującą zasadą w polityce było: dbać przedewszystkiem o inte
res Polski i Polaków. 

I 
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VI. 
Trzy lata temu kongres amerykański uchwalił prawo imi

gracyjne, na podstawie którego zamkni~to granice Stanów Zjed
noczonych przed wszelkimi imigrantami. Prawo to uchwalono 
w celu zamerykanizowania wszystkich cudzoziemców, znajdują
cych się obecnie ńa terytorjum Stanów Zjednoczonych, i uczy
nienia z nich dobrych, w przyszłości obywateli państwa Polacy zro
zumieli, iż ustawa imigracyjna grozi przyszłym polskim pokole
niom wynarodowieniem. Z tego względu zwołano zebranie, czy
li t. zw. wiec, na którym uchwalono, że trzeba zorganizować 
szkoły, w których dzieci polskich rodziców będą mogły wieczo
rami uczyć się języka i historji polskiej . Szkoły te bardzo prędko 
rozwinęły się i w kaidem prawie większem mieście znajduje się 
po kilka takich placówek. Praca w tych szkołach wydaje również 
obfite owoce, co wykazuje następujący fakt. Pewna dziewczynka, 
nie znająca prawie zupełnie polskiego języka, wstąpiła do ta
kiej szkoły. Po ośmiu miesiącach nauki zrobiła już takie postę
py, iż mogła wystąpić z deklamacją podczas akademji ku czci 
Józefa Pilsudzkiego. 

VII. 
Należy poświęcić kilka słów stosunkowi do religji przecięt

nego Polaka w f\meryce Przed w·ielką wÓjną światową polscy, 
rzymsko-katoliccy księża podlegali zwykle biskupom irlandzkim 
i niemieckim. Ci starali się swojemi wpływami zamerykanizować 
Polaków i uczynić ich obojętnymi wobec własnej ojczyzny. Wyż
sze władze duchowne osiągnęłyby z łatwością swój cel, gdyż 
udało im się zjednać sobie polskich księży katolickich przy po
mocy jedynego polskiego seminarjum duchownego .w Detroit, 
które dostało się pod władzę księży irland;i:kich. Od tego jed
nak uchronił Polaków fakt powstania t zw. kościoła narodowe
go. Dziś znaczny odsetek społeczeństwa polskiego w f\meryce 
należy do Kościoła narodowego. Wobec niebezpieczeństwa o
derwania się Polaków od jedności katolickiej, władze duchow
ne musiały się zgodzić na mianowanie jednego biskupa dje
cezjalnego i jednego biskupa sufragana narodowości polskiej, 
jakkolw iek należy się nam pietnaście katedr i dwie metropol
je conajmniej według stosunku wyznawców Kościoła rzymskiego. 

VIII. 
Robotnik polski w f\meryce mieszka stokroć wykwitniej, 

aniżeli mieszkał w kraju @jczystym. Prawie każdy z nich po kil
ku latach pracy kupuje sobie własny sześcio lub siedmio po
kojowy domek. I w ubieraniu nie zaniedbuje się on. W dzień 
powszedni o ubiór nie dba, zato po dziennej pracy, wieczorem 
i w dniach świątecznych nie wyróżnia si~ on z pośród tamtej
szej ludności, a Kaśki i Maryśki „ze starego kraju• nie ustępu
ją w niczem innym dziewczynom. Pożywienie robotnika w f\me-
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ry.ce jest o wiele lepsze, niż w Po lsce ; wi kt je gn składa się 
pospolicie z potraw mięsnych, o woców i delikatesó w. 

Oto krótka historja Polaków w Stanach Zjednoczonych, 
ludzi, którzy nie wiedząc, jakie znaczenie ma dla nich ojczyzna, 
byli zmuszeni opuśc ić ją, a poznać na obczyźnie. 

A. Dange l. Kl. VI. 

Ze świata przyrody. 
Ś l iczny maj owy wieczór.. . Jednocześn:e z ostatn iemi pro

mieniami słońca , nikną motylki dzienne i kryją si ę w bzach, 
oraz innych krzewach, których woń napełnia cały park. Budzą 
się wreszcie ćmy , a wi Jząc, że słonce zaszło, wylatują na śnia
danie. Gdzie tyl ko staniesz, widzisz cc.!e roje tych skrzyd latych 
stworzonek, z których niejedne zasługują na uwagę. Oto do 
białych kwiatków ligustrum podla tuje jakaś duża cma i już wy
suwa trąbkę, a by zapuścić ją w kielich i napić się s macznego 
soczku. Wkrótce zjawia się druga, trzecia ... Zblizam s ię cichu
teńko i staram się pochwycić. choć jedną. Blys l,awicmy ruch 
siatką i już dwie ćmy znajdują się w niewoli. Spieszę wi ~ c do 
domu. Schwytane okCJzy są to ćmy ligustrowe (sphi nx ligustri). 
Jeden z więźn iów nadzwyczaj ruchliwy jest samcem . P rzednie 
jego skrzydła sza robrunatne, tylne ró:ż.owe , przepasane dwoma 
cżarnemi pręgam i . Tułów różowy, z czarne1111 przepas ka mi. Róż
ki· grube, trójgran iaste. Drugi okaz to samica. J est ona tej sa
mej wielkośc i i ba rwy, co sa. iec. Owady umieściłem w dużem 
pudełku i dałem im kilkanaście kwiatów. Gdy nC<stęp n ego dnia 
zajrzałem, ucies zyłem się nieLmiernie Oto na każdej ściance 
pudełka było po kilkadziesiąt jajeczek, wielk )Ści łebka od szpil · 
ki. W kilka tyg odni później wylęgły sic: z jajek gąsien iczki . Są 
ohe bardzo zabawn e. Ma lutkie, zielone, z czarnym rogiem z ty
łu, dłuższym od ca;ego ciała. Z każdym dniem uwydatniają się 
na ich bokach przepaski amarantowe z białym . 

Lenieją kilka razy. W pierwszych dniach września zauwa
żyłem, że liszki z zielonych stały si ę różowawe , co jest oznaką, 
że wkrótce zamienią się w poczwarki. Zaraz wsypałem do pu
delka i>poro ziemi, a liszk i jak na komendę poczęły w n i ą wła
zić. Po chwili żad nej j u ż nie było widać. W ki lka d n i później 
postanowiłem odg rzebać ziem ię i poczwarkę. Gdy odrzuciłem 
ziemię z wierzchu, zauważyłem jamę starannie wylep ioną, w któ
rej spoczywała po czwarka. Zimuj ą one, a w następnym roku 
wylęgają się z nich m otyle. 

Ćmy możemy podzielić na liczn e g ru py. Najważniejszemi 
z nich są zmierzchowa (Crepuscula na) i noc11a (no cturna). 

Zmierzchowce latają tylko wieczorem. Lot ich jest bar-
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dzo szybki. Chętnie bujają nad wonnemi kwiatami, (wyjątkiem 
jest łomignatek). Ciało zmierzchowców jest silne, przednie skrzy
dła wąskie i dlugie, tylne znacznie mniejsze, złączone z przed
niemi kilkoma kosmyczkami włosów. W czasie spo::zynku skrzy
dła układają się dachówkowato. Macadełka mają one krót
kie, grube. Duże i nagie gąsienice posiadają na ostatnim 
pierścieniu rożek ostro zakończony. Osnuwają się prze
ważnie w ziemi. Ważniejszymi przedstawicielami grupy tej 
są: ćma żałobnik (sphinx pinastri) gryzuń modrooki (sme
rinthus ocellatus) ćma ligustrowa (sphinx ligustri), a prze
dewszystkiem trupia główka (acherontia atropos), której po· 
święcę słów parę. Motyl ten jest bardzo duży, oryginalny, 
na grzbiecie bowiem posiada szarą plamkę podobną do tru
piej głowy . Skrzydła przednie są brunatnoczarne z żółtemi 
przepaskami, tylne żółte, dwiema czarnemi pręgami przepasane. 
Trupia główi<a pojawia się w środkowej Europie, nigdzie jednak 
licznie. Przy schwytaniu wydaje żałosny głos. Liszki jej są duże, 
nagie, ż.ółtozielone, z rogiem na przedostatnim pierścieniu od
włoka. Zyją one na liściach kartofli. 

Drugą, zarówno ważną grupą, są nocne (nocturna). Do 
nich należą prządki (bombyces). Ciało mają grube, macadełka 
u samic cienkie, u samców pierzaste. Samce są zwykle mriiej
sze i zręczniejsze. Liszki przeważnie są kosmate i przed zamia
ną w poczwarkę, zawijają się w kokon. Do przędzenia służą im 
brodaweczki, z których wychodzi gęsta ciecz. Do prządek nale
żą: niedźwiedziówka kaja (euprepia caia), prządka gruszkowiec 
(saturnia pyri), torzyśniad zwyczajny (cossus ligniperda), prządka 
towarzysz (gastropacha processionea), prządka sosnówka (gastro
pacha pini), prządka pierścieniówka (gastropacha neustri~). 
prządka mniszka (liparis dispar). 

Kończąc mój artykuł, pragnę dać parę wskazówek, opar· 
tych na własnern doświadczeniu. 

Hodując liszki należy pamiętać, aby puddko w którem 
przebywają ćmy, miało dostęp świeżego powietrza. Codziennie 
też muszą one dostawać świeże pożywienie. Przed zamianą 
w poczwarkę trzeba wrzucić do pudelka trochę ziemi, gdyż da
na liszka może się w niej zmieniać. 

Najważniejszą, a zarazem najtrudniejszą rzeczą, jest zacho
wanie odpowiedniej temperatury. Zd3rzyło mi się bowiem, iż 
dwa lata temu hodowałem liszkę trupiej główki (acherontia atro
pos), ale ponieważ poczwarkę trzymałem w pokoju, motyl wy
lągł się przedwcześnie i skrzydła miał niezupełnie rozwinięte. 

W tym roku dla doświadczenia, zrobiłem próbę z poczwarką 
pazia królowej (papilio machaon). 

Trzy miesiące temu wylągł mi się motyl, który przy nor
miillnej temperaturze wylęga się w lipcu. Skrzydła ma zupełnie 
rozwinięte, tylko jest znacznie mniejszy. Jeszcze jedna uwaga. 
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Bardzo czt~sto znajdujemy liszki, porośni~te twardym włosem. 
U niektórych liszek {prządka towarzysz) odłamują się włosy te 
i przy wzięciu gąsienicy w rękę, pozostają w ciele, powodując 
start zapalny. 

j. Stefanowicz kl. V. 

Zabłocki 1 Fredro 
jako komedjopisarze polscy. 

{Fircyk w zalotach, Sarma~yzm - Śluby panieńskie. Zemsta) 
(Dokoń<.:zenie). 

Zemsta wskrzesza obraz przeszłości - schyłek w. XVIII. 
Głównymi przedstawicielami ówczesnego społeczeństwa są Re
jent i Cześnik. Są oni jednak tylko wyrazem oryginalnego obli
cza czasów saskich. W każde:n społec.zeństwie, obok cech ory
ginalnych, istnieją wiecznie i wszędzie aktualne wady i zalety. 
Fredro, chcąc dać pełny obraz społeczeństwa XVIII stulecia, 
nie mógł również pominąć tych wad, które s~ udziałem ludzi 
w każdej społeczności. Dia urzeczywistnienia tego celu należa· 
loby wprowadzić nadmiernie dużą ilość osób, co było oczy
wiście niewykonalne. Nasunęła się jednak genialnemu ko
medjop sarzowi myśl stworzenia w postaci ludzkiej syntezy wiel
kiej ilości wad. „Człowiek taki z konieczności straciłby jednak 
na swem prawdopodobieństwie, na człowieczeństwie". Owocerr. 
tych urzeczywistnionych myśli jest jedna z najgłówniejszych 
postaci zemsty. 

- Papkin, genjaln21 kreacja fantazji poety. Papkin jest 
postacią zgoła nieprawdopodobną, jest natomiast doskonałą sa
tyrą na... wszystkich bodaj łudzi. Kiedy Papkin opowia
da o swoich czynach chwalebnych, jest pm::dstawicie· 
Iem samochwalców; kiedy kocha się, uosobieniem pociesz
na· komicznych, sentymentalnych kochanków; kiedy śpiewa, to 
chociaż, czytając utwór, nie słyszymy jego głosu, jednak znako
micie uprzytamniamy sobie typ doskonałego śpiewaka; kiedy 
„otruty" płacze i pisze testament, znowu wyobraża sobą typ nie 
normalnego człowieka, skłonnego do częstych wybuchów szcze
rego żalu i boleści - słowem każdy jego czyn, każdy postę
pek kryje w sobie komizm, którego my - jakby z góry uprze
dzeni - w każdym zdaniu - u innego człowieka zupełnie nor
malnego - szukamy. 

Treść zemsty posiada wadę reminiscencji ze Sarmatyzmu, 
sama wałka, motyw,_ spór o mur graniczny, przypomina dokład
nie spór między Zugotami i GuronośamL Mężny Papkin 
jest zupełnie zbratany duchem z junakiem Burzywojem 
i odgrywa podobną do niego -rolę. Kulminacyjnym punktem 
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w rozwoju sporu o mur graniczny, jest zemsta, która wy
raża się napadem na murarzy, pracujących przy budowie 
muru. Jest wi~c podobna do walki, jaka toczy się mię
dzy chłopami Zugoty i Guronosa. Zakończeniem tak sporu 
o mur graniczny w Zemście, jak o miedzę sąsiada w Sarma~yz -
mie, jest skojarzenie się małżeństwa młodej pary. I jak przy 
zakończeniu walki o mur graniczny Rejent, godząc się na no
wy stan rzeczy, mówi: "Niech się dzieje wola nieba, z nią 
się zawsze zgadzać trzeba", tak w Sarmatyzmie i, junaczka Ryk
sa godzi się, błogosławiąc młodej parze: "Tak się podobało 
znać niebu, od nleba wszystko poczynać, z niebem wszy~tko 
skończyć trzeba". Również czyny Papkina wiele maji! podob1eń
stwa z postępowaniem Burzywoja Charakterystycznem zaś jest, 
że jak Burzywoj przy końcu woła: „Dajcież tam miodu, czy 
wina"; tak Papkin zwraca się do Cześnika: „Teraz wzywam 
waszmość pana, karz nam przynieść rcńtruchana". 

Nawet pod względem kompozycji ma Zemsta wiele cech 
wspólnych z Sarmatyzmem - dzieli z nim również zarzut pie
jednolitości i ,prymitywności akcji i ustępuje pod względem ar
tystycznym "Slubom panieńskim". 

Dwa rodzaje komedji posiadają niezniszczalną trwałość, 
nie giną nigdy w toni czasu, pochłonięte falą nowych prądów, 
nowych wartości. To komedje wiecznie aktualnych typów ludz
kich, (jak np. skąpiec, rozrzutnik i t. d ) i wiecznie aktualnych 
stanów psychicznych człowieka (np. komedje przedst::iwiające 
rozwój miłości, nienawiści, szału), oraz utwory uwieczniające 
w sobie jakąś epokę życia narodu. Taką wartość posiada Fir
cyk w zalotach, odtwarzajl\CY. w sobie typ wiecznie aktualnej 
złotej młodzieży, posiadają ją Sluby panieńskie, komedja mi
łości, a mają ją niewątpliwie: Sarmatyzm i Zemsta, unie· 
śmiertelniające minioną epokę życia narodowego. Szczególnie 
cenne są te utwory dla rodaków i rzec można, im większy od
stęp czasu oddziela je od , współczesnych, tern większy jest •kh 
urok i czar. 

Wclter. Kl. VIII. 

Przegląd prasy. 
Wychowanie f1zyune jast jednem z naczelnych z agad· 

nien młodzieży. Clęsto nie rozumieją tego redakcje pism ucz
niowskicl'I, a przecież dział sportu w piśmie mógłby je uraz· 
maicić, soooularyzoweł i nawet zutyłitaryzować. Warszawski 
"Głos młodzieży", w tej dziedzinie · stoi na jednem z pierw
szych miejsc. f\rtykuly "Jeszcze w sprawie sportu", "Stosu· 
nek do lotnictwa", "Pierwszy lot" poruszają szereg ciekawych 
zagadnień ze sportu i awiatyki. Rzecz o sporcie jest związana 
ltiśł• z rzec:zywistojcil~ szkoln~ i dlatego poaiada wartość. 
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Łomżyński „Czuwaj" za1T1ieścił t1·eściwy, informacyjny 
artykuł („Nieco o sportach"). Również „Mój przyjaciel" daje 
czytelnikom dobrą kronikę sportową. Złączoną z kwestją wy'. 
chowania fizyczn""go je'łt sorawa wyszkolenia wojskowego. O 
sprawie tej mówi się w sferoch ucrn;owskich dosyć dużo pro 
i contra. Dobrze więc zrob I „Głos młodzieży", zamieszczaj1tc 
opinje dwóch obozów. Przydałaby się w tej sprawie szersza 
dyskusja w naszych pismach Zresztą kwe:stję wyszkolenia woj
skowego można rozstrzygać jed·rnie na podstawie szerszege 
światopoglądu spo/Fcznego. Należy tu podkreślić z uznaniem 
próby kolegów, czy to w c:łock1m „Świcie" („Co znaczy de
mokracja"), azy w KowElskim „N;i straży", a zwłaszcrn w do
brze prowadzotlem .Słowie n ezale;'nem", ('Warszawa, Związek 
samopomocy uuniowskich), które poJ wzgl~dem artykułów 
o sprawach wewnętrzriych s>o.łeczeństwa szkolnego i kultury 
uczniowskiej - stoi na dcś'ć wy~oKim poziomie. 

Na lakończenie notujemy pojaw1en e się pierwszego ze
szytu "Brzasku skierniewickiego". Oby ten brzask był zapo· 
wiedzią dobrego dnia w Raszym „świecie chem1karskim". 

K R O N I K A. 

Kółko literackie. Dnia 30 qo kwietAia r. b. oclbyło sit: 
zebranie Kółka literackiego. K( I. Kamiń5ki zhtył sprawozttlanie 
z ruchu artystycznego. 07dk ·eślając zwrot ku mistyce w twór
czośc;:i i filozofj1 St. Przybyszewskiego („Sarn z sobą") na tle 
j~go całej organ izacji psych crnej, wrilorv artystyczne i moral
no-narodowe „Nocy i świtu:· Weyssenhoffa, ro1bieżność mię· 
dzy ideologją a dziełam: St. Zerom 'kiego. szczególniej w • Przed
wiośniu"; analizując „Kn1az,a P)t omk1n3" (wy<;tawionego obec· 
nie na scenie teatru im. Bogusławskiego) i osobistość twórczą 
Micińskiego, oraz poświe:cając wzmiankę z LJWzględnieniem in· 
dywidualności artystów Wł. Wankieml!I. nowym przekładom 
z autorów obcych i p•Jwstaniu na~odoweqo oisma 1.terackie!JO 
(.Kurjer Literacki"). W dyskusji wzięli udział kol.: R1ftin, Pod
czaski i Podrzycki , oraz p. prof. Anders. Nasteoniie kol. Po<i
rzycki zdawał rec enzję z orzędstawienia sztuki St Witkiewicza 
p. t.: „Jan Maciej Kar0I Wścieklica". , W tej sprawie zabierali 
głos kol.: Podczask i, Chac1ńsk1. Kam ri>ki, Sosn1Jwski, R1ftin 
i Zdziennicki. Na tern zebranie iakonnono. Przewodniczył 
kol. Chaciński. 

Z Inicjatywy Kółka historycznego, odbyła sie: dnia 4 go 
kwlet•ia r. b. akademjl'.I w celu uczceenia 900·let1iej rocznicy 
~'rtn•cji Sole$ława Chrobre9e i 400·1ttn1e; pami~tki Hołd~ 
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pruskieg0. Na program złożyły się referaty kol.: Kamińskiego, 
Augustyno "'kza i Stefańsk•f'go, dek lam 1cje kol.: Baczyńskiego 
(„Król . l!>olko"), B. Marczaka (.Hołd pruski") i Ubysza („Nie 
wydr.zecie•), oraz produkcje chóru i orkiestry. 

Kol. Kamiński ujął swoje orzemówienie o „Bolesławie 
Chrobrym" w nasti:: 1 1ujące punkty: 1) Boles.ław Chrobry woltea 
Nl'lrodu, 2) Poło7enie 1vli!wnętrzr1e i zewnę'trzne Le1thitów 
w ahwili wystąoienia EbJe5/awa, 3) Idea wielkiej i potężnej 
Polski w polityce i działalności Króla, 4) Zu Jełne uniezależnie· 
nie się Polski od wpływów niemieckich jako zadanie polityki 
Chrobrego, 5) Suwer~nność oaństw<1 i ekspanja narodowa 
a B Jleslaw I, 6) Wychowa ;;cze znaczen•e Chrobrego dla Na· 
rodu, 7) Korcrnacja królewska, 8) Wielkość myśli 8oleslawa 
i ich trwała wartość. 

Tezy referatu k 11. f\uq ust11nowitza o "Holdzie oruskim" 
brzmiały nastęoującl1: I) Przybycie 1-<rzyźaków na ziemie poi· 
skie i ich dzia.ł10lność. 2) Polska a zakon teutoński, 3) Hold 
pru;ki i jego podłoże 4) Hołd a opinja polska, 5) Znaczenie 
r. 1525 go. 

Kol. Stefański sdrnrakteryzowal w swej pracy n. t.: „Skutki 
h@łdu pruskiego", stopniowy wzrost potęgi kn.yża11:kiej, jako 
następstwo nieorzewidującej politvki polskiej, powstanie mo
narchji pruskiej, politykę dynastji Hohenzollernow wobec Pol
ski i jej rozb1or::Sw, oraz działalność spadkobierców myśli f\I· 
brechta 19rusKiego na ziemiach polskich. 

Kółko historyczne. Dnia 5-go kwietnia r. b. odbyło się 
zebranie l{ółka histor,cznego. Kol. Kamiński złożył sprawozda
nie z wyiJ>adków b ieżącyc h ostatnich dwóch tygodni, z twórczoś
ci na polu badania historji, archeolo9j1, anfrooologji i socjologii; 
a kol. Tomaszewski rnif'ł odczyt fl t.: "Wpływ reformacji na 
oświatę i politykę Dolski wieku XVI go", gdzie rozwinął myśli 
następujące: 1) Rozwój piś11iiennictwa, 2) Publicystyka, 3) Wiek 
zloty literatury, 4) Psycholog\a szlachły, 5) Trjumf stanu zie· 
miańskiego, 6) W ·)lyw nowinek na psychologię szlachty i bieg 
polityki polsk iej, 7) Skutki reformacji w polityce: W eyskusji 
zabierali głos kol: Strembsk•, Sosnow·ski, Kamiński, Rosochacki 
i Różycki. Kol. Kaffiiński scharakteryzował znaczenie prądów re
ligijnych 16·go stulecia dla tworzenia się stronnictwa nar-odowo· 
post~powego, przyczyny szybkiego rozwoju i upadku myśli re
ormacyjnej w Polsce. oraz pogłębie11ie życia religijnego w tej 
epoce; a kol. RóżyE:~i przedstawił sposób przyjmowania si~ 

.,nowinek" w P'olsce. Na tern zebranie zakończono. Przewod · 
niczyi kol. Sokołowski. 

Dnia 2~ go kwietnia r. b. edbyło si~ zfłbran!e Kółka hlsto
ryczne~o. Kol. Kam ński złożył sprawozdanie z wyoadków bie

i~cy'h o~tetnich dwó~h tygodni, a kol, Riftin i „Kw~$tji ficq· 
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iasu" J. Frejlicha. Nast~pnie wygłosił kol. Ciechowicz elabo· 
rat: »Pochód rewolucji przez Europę w w. XIXM, pornszajzic; 
kwestje następu ące: I) Rewolucja, jako zjawisko społeczne, 
2) Wielka rewolucja, 3) Prądy społeczne w Polsce, 4) Turcja, 
5) Rok 1830, 6) Wiosn.a ludów, 7) Ruch soołeczny w Polsce 
w latach sześćdziesi.atyc:h, 8) Republika we Fral'ilcji, 9) Przygo· 
towan1e do wielkiej rewolucji w 1914 tym roku. 

W dyskusji zwrócił kol. Zdziennicki uwagę na społec:zne 
znaczenie rewolur:j1 i jej skutki, kol. Rosochacki uznaczy/ 
podłoże, ·n~ jakiem wybuchały rewolucje i przewroty, kol. Ka
miński przedstawił rolę rewolucji w procesie ewolucyjnym na· 
rodów 1 jej wła$ciwe cele, a kol. ~iftin omówił ujemną wartość mo· 
ralną krwawej rewolucji. Następnie zabrali głos p. P'rof Joeh· 
man, charakteryzując istotę rewolucji. i ks. prof. Wolanin, kte· 
ry wskazał rlodatnie i ujernfle jej strony. Na tern zebr111nie za
kończono. Przewotdniczył kol. Podrzycki. 

Z inicjatywy Kółka historycznego. &>nia 2-go maja 
.r. b. odbyła się uroczysta wieczornica w cel• uczczenia 
święta Konstytucji Majowej i Królowej Korony Polskiej. 
Referat miał kol. Ciechowicz, który zaznaczył wartość tra
dycvj dla narodu, w;elkotć polskich, a szczególnie Konsty· 
tucji 3 go Maja, rnaczenie tego aktu i związek świ411ta na· 
rodowo·&polecznego z naroclowo-religijnem Króiowej Korony 
Polskiej. Na program wieczoru złożyły sią lllrócz tego: dekla· 
macja kol B. Marczaka, oraz produkcje chóru i orkiestry. 
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